Stosunki polsko-żydowskie w Grodzisku Wielkopolskim w latach 1918-1939.

Wizerunek Żyda w lokalnej prasie.

Zanim skupimy się na wizerunku Żyda czy też mniejszości żydowskiej w grodziskiej prasie, należało by przede wszystkim na początku skoncentrować się na pewnej specyfice Wielkopolski i jej mieszkańców. Ta część ziem polskich która znalazła się pod zaborem pruskim, borykała się z innymi problemami niż ziemie będące pod panowaniem rosyjskim czy też austriackim. Z dużą siłą dano temu wyraz w momencie odzyskania niepodległości. W pierwszych miesiącach wolności powszechne były w Wielkopolsce dążenia lansowane przez obóz narodowy w formie haseł „spolszczenia życia publicznego jedynie poznańskimi siłami”. Miało to związek z trudnościami jakie natrafiono w momencie polonizacji tych dziedzin życia społecznego, które do tej pory były w większości opanowane przez Niemców. Musiało to wiązać się z napływem fachowców z innych dzielnic kraju. Dlatego też jednymi z najważniejszych narzędzi dzięki którym można było wpływać na poglądy i postawy ludzi, były liczne organizacje społeczne i polityczne oraz lokalne gazety.

W niepodległej Polsce w 1919 roku ukazywało się ogółem blisko 370 tytułów lokalnych, a na przykład w 1914 na ziemiach polskich było ich łącznie prawi 160. W 1939 roku aż 31 miejscowości poza Poznaniem posiadało własną prasę która stanowiła łącznie 15% liczby krajowych tytułów prowincjonalnych.

W II RP właściwie jedynie na ziemiach byłego zaboru pruskiego czytelnictwo prasy mogło mieć prawdziwie powszechny charakter, ponieważ potencjalnymi czytelnikami gazet i czasopism byli tam niemal wszyscy mieszkańcy, a dzięki instytucji listonoszy wiejskich, możliwe były regularne dostawy prasy dla ludności wsi. Specyficzne wielkopolskie warunki sprawiły, że wszelkie ideologie, rozpowszechniały się głownie za pomocą prasy. 

W Grodzisku Wielkopolskim wydawanych było kilka pism, choć nie wszystkie związane były z tym miastem. W latach 1830-1834 wydawany (drukowany) był tu między innymi Breslauer Zeitung, w 1855 – Kronika Religijna Przeglądu Poznańskiego. W latach 1860-1866 zaczął się ukazywać Tygodnik Katolicki z inicjatywy ks. Aleksa Prusinowskiego. Właścicielem drukarni był w tym czasie August Schmaedicke. W latach 1897-1919 wydawany był tu w języku niemieckim Amtliches Kreisblatt und Anzeiger des Kreises Graetz. W 1919 roku gazeta ta zmieniła nazwę na Graetzer Kreisblatt i był pisany w języku polskim i w języku niemieckim. Jeszcze w tym samym roku zaczęł ukazywać się pod polskim tytułem Grodziski Orędownik Powiatowy. Pod tym tytułem ukazywał się do grudnia 1922 roku. W latach 1923-1933 gazeta ukazywała trzy razy w tygodniu pod nazwą Orędownik Grodziski. Niezależne pismo dla rodzin polskich powiatu grodziskiego i nowotomyskiego: organ centralny dla miast: Grodziska, Opalenicy, Buku, Nowego Tomyśla, Zbąszynia i Lwówka. Od 1934 roku do 1936 gazeta ukazywała się pod tytułem Orędownik na powiat nowotomyski, a do roku 1938 pod tytułem Orędownik na powiat nowotomyski  i wolsztyński. Od numeru 74 gazeta ponownie zmieniła nazwę, na Orędownik na powiaty Nowy Tomyśl, Wolsztyn i Międzychód, i pod tym tytułem ukazywała się do wybuchu wojny. Tuż przed wybuchem II wojny światowej, 17 lipca 1939, do numeru 78 Orędownika, dołączony został pierwszy numer dodatku zawierającego zdjęcia: Świat w obrazach. Ostatni numer Orędownika ukazał się 29 sierpnia 1939 roku z numerem 95.
W latach 1922-1925 drukowany był w Grodzisku Orędownik Urzędowy Powiatu Grodziskiego i Nowotomyskiego, do 1926 ukazywał się pod tytułem Orędownik Urzędowy dla Powiatu Grodziskiego, a od 1926 do 1928 roku jako Orędownik Urzędowy na Powiat Grodziski i Wolsztyński. To wydawnictwo ograniczało się zazwyczaj do 4 stron i zawierało ogłoszenia powiatowe lub gminne oraz nowe ustawy lub rozporządzenia umieszczane w Dzienniku Urzędowym RP. Z czasem pojawiła się tu również tzw. część nieurzędowa, a w niej: wiadomości zagraniczne, reklamy, relacje z koncertów lub przedstawień, ogłoszenia dotyczące miejscowego rejestru handlowego (rejestracji lub skreślenia z ewidencji), oraz krótkie artykuły. Artykuły te zazwyczaj dotyczyły jednej tematyki (antyżydowskie), co zaowocowało w 1928 roku administracyjnym poleceniem wstrzymania wydawania Orędownika Urzędowego. Warto tutaj przytoczyć fragment artykułu z 24 października 1923 roku, pt.: Położenie Handlu i Przemysłu – ciężki stan przemysłu i handlu polskiego:

... Pomimo istnienia dewaluacji żydzi mogą ofiarowywać kredyt, boć przeważnie w ich ręku spoczywa wielki przemysł, aż do dni ostatnich silnie wspierany przez niskoprocentowe pożyczki rządowe. Prócz tego żydzi na podtrzymanie swego stanu posiadania mają olbrzymie swoje żydowskie fundusze, specjalnie przeznaczone na walkę z polskim stanem posiadania. 

Żydzi udzielający kredytu polskim kupcom wiedzą o tym, że to najlepszy sposób dążący do wywłaszczenia ich na korzyść żydostwa. Im więcej kupiec posiada towaru zakredytowanego przez żyda, tym mniej skład ów jest jego własnością, a tem więcej staje się istotną własnością żyda, który wyszukuje tylko sposobnej chwili, by z całą gwałtownością i natarczywością upomnieć się o spłatę długów. Żyd-wierzyciel robi to zawsze wtedy, gdy wie, ze kupiec tak daleko zabrnął, że wywiązać się z długu nie jest w stanie.

W takich wypadkach przychodzi wywłaszczenie Polaka i na miejsce polskiej, wywieszenie żydowskiej firmy. Żydzi po mistrzowsku umieli w ten sposób zajmować przedsiębiorstwa polskie przed wojną, a bez porównania łatwiej przychodzi im przeprowadzać to obecnie, w tak szczególnie trudnych warunkach dla polskiego przemysłu i handlu.

Społeczeństwo polskie powinno zdać sobie sprawę z faktycznego położenia małych kupców i wziąć sobie za pierwszy obowiązek narodowy popieranie wyłącznie polskich placówek w przemyśle i handlu, bo przez to dajemy drogę polskiemu stanowi posiadania. 

W latach 1926-1929 w Grodziskiej drukarni był drukowany jeszcze jeden tytuł – Głos Wolsztyński (pierwszy numer ukazał się 19 czerwca 1926 roku). 

Wydawcą tych gazet i redaktorem naczelnym był pan Jan Milczyński, członek Związku Ludowo-Narodowego, urodzony 11 sierpnia 1878 roku w Siekierkach. Był on również właścicielem drukarni w Grodzisku którą przejął od dotychczasowego niemieckiego właściciela, którym był Hermann Hartmann.

Gazety ukazujące się w Grodzisku można była nabywać nie tylko u wydawcy, ale również w innych punktach miasta:

· u p. Leona Majkowskiego, skład papieru, Stary Rynek,

· u p. Ignacego Cygańskiego, skład kolonjalny, ul. Szeroka,

· u p. Jana Tietzmana, skład delikatesów i kolonjalny, ul. Kolejowa 17,

· u p. Stanisława Siwka, skład kolonjalny, ul. Bukowska 24.


W Wielkopolsce bardzo silna była pozycja endecji. Wielu działaczy kółek rolniczych, Sokoła, organizacji gospodarczych, kulturalnych, jak również kobiecych i młodzieżowych było członkami lub sympatyzowało z ruchem wszechpolskim, co zbliżało te towarzystwa społeczne, związki i organizacje do demokratów narodowych i ich ideologii. Ruch wszechpolski przez cały okres swej działalności głosił nie tylko hasła antyżydowskie, ale również antyniemieckie. W przededniu I wojny światowej na ziemiach polskich  pod pruskim zaborem hasło „Swój do swego” odnosiło się, rzecz jasna, głownie do ludności niemieckiej, i to przeważnie ewangelickiego, a nie mojżeszowego wyznania. W latach dwudziestych publicyści narodowi akcentowali jednak antyżydowskie, a nie antyniemieckie sukcesy mieszkańców Wielkopolski.


Jak było to już wspomniane wcześniej, i tak mała już populacja żydowska z Wielkopolski nadal ulegała zmniejszeniu na skutek emigracji Niemców wyznania mojżeszowego do Niemiec. Proces ten został przyspieszony przez odzyskanie przez Polskę niepodległości. Endecja poprzez kultywowanie polskiego charakteru tej dzielnicy, chciała również zahamować migrację do niej ludności żydowskiej z terenów centralnej i wschodniej Polski. Wszechpolacy z byłej dzielnicy pruskiej, dostrzegali również różnice pomiędzy dotychczas wśród nich mieszkającymi, w większości zgermanizowanymi Żydami, a ich współwyznawcami z byłych zaborów rosyjskiego i austriackiego. Dotychczasowi żydowscy sąsiedzi wydawali się mniej obcy i „orientalni” od przeważnie konserwatywno-ortodoksyjnej ludności żydowskiej centralnej i wschodniej Polski. I to właśnie w tej drugiej grupie, narodowa demokracja widziała swojego największego wroga.


„Ochrona” tego regionu przed „żydowskim zalewem” czy też najazdem, była prowadzana na dużą skalę. Polegała ona ekonomiczno-kulturalnym bojkocie przybyszów, głównie na łamach ukazujących się w Wielkopolsce oraz Pomorzu prasy narodowej.


O emigracji grodziskich Żydów mowa była w poprzednim rozdziale, nie oznacza to jednak, że wyjeżdżali wszyscy. Położenie ludności żydowskiej w tej części kraju było wyjątkowo trudne. Nieliczni, musieli borykać się z kłopotami natury ekonomicznej jak również z problemami politycznymi i narodowymi. Redaktorzy Orędownika Grodziskiego często nawoływali miejscowe społeczeństwo do kupowania tylko w polskich sklepach i u polskich kupców. Choć z drugiej strony, nie przeszkadzało im to w umieszczaniu w gazecie haseł reklamowych sklepów i składów którymi właścicielami byli Żydzi i Niemcy. Najlepszym przykładem jest tutaj pojawiająca się praktycznie w każdym wydaniu gazety w roku 1920, reklama sklepu „Skład bławatów - Lamm”. Początkowo reklama ta była drukowana w języku niemieckim, jednak pod koniec tego roku pojawiła się reklama w języku polskim: Lamm. Dom Towarowy. Nowe towary bławatne, sukno męskie i damskie w wielkim wyborze po przystępnych cenach. Adolf Schmidmayer, który był właścicielem tego składu, z czasem umieszczał co raz większe ogłoszenia, obejmujące często pół strony: 

Dom Towarowy Lamm, Grodzisk.

Adolf Schmidmayer, Stary Rynek, we własnym gmach.

Inlety, płótna, firany, geraty, kompletne wyprawy ślubne,

konfekcje męskie i chłopięce, buty, kołnierzyki, bielizna gumowa,

grewioty, woale białe i kolorowe, batysty, refiry, muśliny, kretony,

barchany, drelichy na materace, ręczniki chusteczki.

5 okien wystawnych!


Wynika z tego, że mimo określonych poglądów politycznych właścicieli gazety, umieszczali oni reklamy żydowskich składów. Czasami bronili oni swego postępowania tłumacząc, że i tak w każdym wydaniu gazety pojawia się zdanie: Swój do swego po swoje lub Kupuj tylko polskie towary.


W gazecie nie brakowało też swoistej rywalizacji reklamowej między poszczególnymi sklepami. Ta „ogłoszeniowa wojna” nie ograniczała się tylko na przykład do umieszczania reklam konkurujących ze sobą sklepów w tym samym numerze czy nawet na tej samej stronie, ale przybierała czasami bardziej wysublimowane formy:

Co to hasło mówi i znaczy –

Wiedzą w Grodzisku wszyscy rodacy!

Zatem ramię do ramienia,

Bo w tem siła odrodzenia,

Więc pamiętajcie nadobne panie

Załatwiać swoje zapotrzebowanie,

W starej firmie Wierzejowskiego,

Gdzie dostać można wszystkiego.

Niech każde przyjdzie choć z ciekawości,

Zobaczyć u mnie wyłożone śliczności!

A jestem pewien, że łatwo wybierze,

Bo towar mam w obfitej mierze.

Przytem dobry i w przystępnej cenie,

Sprawi u każdej zadowolenie.

I wy pamiętajcie zacni druhowie,

Popierajcie mnie czynem, nie tylko słowem.

Gdy to mieć będą wszyscy na względzie:

Że swój do swego to dobrze nam będzie!

Więc hurmem wszyscy do Wierzeja,

Który z tego słynie, że z ludzi nie zdziera!

Teofil Wierzejewski,

Skład bławatów,

Grodzisk, ul. Rzeźnicka nr 4.


W Orędowniku Powiatowym ogłaszał się nie tylko A. Schmidmayer, ale również Salo Kaffe który skupował wszelkiego rodzaju surowe skóry, David Lewek który reklamował swój skład żelazny, czy też Moritz Kiewe.


Oto inny przykład tekstu reklamowego zamieszczony w Orędowniku Powiatowym:

Dom Towarowy Lamm, Grodzisk, Stary Rynek

Od 3. IV – 8 IV  „Biały tydzień”.

W Białym tygodniu będą tylko białe towary po cenach okazyjnych sprzedawane. We wszystkich oknach białe towary po najtańszych stałych cenach. Niech każdy skorzysta z tej rzadkiej sposobności jak zapas starczy.

Mimo ciągłych nawoływań aby kupować u polskich kupców miejscowa ludność chyba nie do końca stosowała się do rad umieszczanych w prasie i głoszonych przez endecję. Najlepszym tego przykładem jest obszerny artykuł jaki ukazał się w Orędowniku 29 maja 1920 roku:

"Zastanówmy się."


Nie dawno temu jak donoszono na tym samem miejscu o otwarciu i puszczeniu w obieg tutejszego młyna żydowskiego, pod nazwę której brzmienie przypomina nam smutnej pamięci czasy "kajzerowskie". Ubolewaliśmy, że Żyd znowu panoszyć się będzie na polskiej ziemi.

Dzisiaj mamy w mieście naszym nowy wypadek powodujący mnie do zabrania głosu na łamach niniejszego pisma.


Otóż pewien znany tutejszy żydowski dom towarowy, zamknięty przez Urząd Walki z Lichwą i Spekulacją, od dłuższego czasu z powodu przekraczania cen maksymalnych i nadużyć, otwarty został dla wolnego handlu i właścicielowi jego dozwolono na powrót sprzedaż swych towarów. Nie wchodzę w to jednakże, że skład otwarto, gdyż nie mam ani prawa ani powodu przepisywać Urzędowi Walki z Lichwą i Spekulacją co ma czynić, jestem bowiem przekonany, że co on uczyni oparte jest na zasadzie prawa i sprawiedliwości. Idzie mi o zupełnie coś innego. Mam na myśli hasło: "Swój do swego".

Czy wszyscy hasło to należycie pojmujemy?


Że tak nie jest, tego dowodem masy ludu naszego polskiego, które dzisiaj od wczesnego ranka do wieczora oblegały żydowski skład tak, że nawet policja utrzymywać musiała porządek przed domem i kolejno po kilku kupujących wpuszczać do składu. Zdawało się, że sprzedaje się tam artykuły najbardziej potrzebne do życia, masło lub inne. Tych jednakże tam nie było, gdyż żydek, gdyby je miał nie oddał by ich Polakowi, lecz potrafił by zatrzymać dla siebie i swoich, lub wywieść do przybranego swego "faterlandu".


Powodem masowego zbiegowiska było nie hasło: "Swój do swego", lub masło lecz hasło, które niemal całe miasto pochwyciło lotem błyskawicy: "...ma otwarte, wszystko bardzo tanie...!"


Ludu polski poczciwy, gdzie twe poczucie narodowości, gdzie honor twój i godność religijna. Czy na to pracujesz w pocie czoła w tak trudnym i ciężkim czasie, aby dziś grosz zaoszczędzony zanieść żydowi, który przez długi czas mając swój skład zamknięty, zgrzytał ze złości i nienawiści ku władzy sprawiedliwej, kładący kres niecnemu paskarstwu, a dziś uważającemu czas zamknięcia przedsiębiorstwa swego za odpoczynek, boć co w paru tygodniach nie zebrał, to osiągnął dziś razem w jednem dniu? Czyż wobec tego żyd dziś nie ma tryumfować i kpić sobie  z władzy polskiej i nas samych? Czy każdy kupujący przekonał się dziś, że kupił rzeczywiście korzystnie i taniej jak w składzie polskim? Czy z drugiej strony kupiec polski nie jest w stanie zaopatrzyć skład swój w taki towar, jaki ma żyd, aby uczynić kupującego Polaka niezależnego od żyda?


Przed rokiem, gdzie niedawno temu jak wyzwoliliśmy się od wiekowych najeźdźców i odwiecznych wrogów naszych niemców i Polska zawołała nas do pierwszej pożyczki państwowej, oko i serce każdego Polaka rwało się na widok tłumu wylegających przed bankami niosących  grosz swój Ojczyźnie w ofierze. 


Mimo wszystko nie tak bardzo winuję tu poczciwy nasz ludek roboczy, żądajmy zawsze i słusznie przykładu od tych, którzy dać mu go powinni, jak niektóre jednostki naszej inteligencji, które dzisiaj  zapisały się bardzo czarno. Nie brak było bowiem w tłumie tym naszych pań obywatelek miejskich, polek, żon i córek poważnych kupców i przemysłowców. Odznaczały one się nawet nadzwyczajną natarczywością i bohaterstwem, bo jak żołnierz zuch pierwszy chce być w fortecy, tak one pierwsze chciały być u żyda, by zanieść swe setki i tysiące. Żyd też na skutek ładnych próśb i uśmieszków okazał się dla nich uprzejmiejszy jak dla reszty wyczekujących i pozwolił im nawet w pewnych wypadkach wchodzić i wychodzić bocznym wejściem. Czyż i one może będąc w tak "pożałowania godnym położeniu finansowym" tak łaknęły tego taniego zakupu u żyda?

Szkoda tylko, że nie skorzystano z sposobności i nie zrobiono zdjęcia fotograficznego tego wspaniałego widoku. Podobno ale znalazł się jakiś sprytny osobnik, który wszystkich wchodzących do składu starannie zapisywał, prawdopodobnie dlatego, aby nazwiska osób tych zapisać w wiecznej czarnej księdze.

Czyż nie wstyd i hańba paniom tym, dającym publicznie całym masom ludu przykład zgorszenia? Czy te same panie i mężowie ich do niedawna jeszcze nie cieszyli się z zamknięcia składu żydowskiego i nie byli zatem, by przede wszystkim tego nie otwierać?

Dodać tu muszę, co jest najsmutniejsze, że niektóre z matron i pań tych są członkami Towarzystwa Świętego Wincentego a Paulo oraz Czerwonego Krzyża, naturalnie polskiego, nie czasem żydowskiego i jako takie wczoraj dopiero raźno uwijały się na tutejszym dworcu dekorując kwiatami dzielnych wojaków naszego garnizonu wyruszającego na front, tam na daleki(...)

Toć może już za kilka dni niejeden z naszych dzielnych żołnierzy, tej chluby narodu całego, polegnie ugodzony kulą bolszewicką zakupioną pieniądzem niemiecko-żydowskim. Niejeden z nich może zachowany mieć będzie wtenczas jeszcze zasuszony kwiatek, dany mu na drogę. Czyż patrjotka taka dekorująca wczoraj żołnierza naszego kwiatem, a dziś niosąca pieniądz swój do potomka Lenina i Trotzkiego zasługuje na pamięć bohatera polskiego? Zapewne, że nie! Zaiste, dziwny patrjotyzm, a żyd cieszy się  z tego. Czy dobrze czynicie?


Jednym z żydowskich kupców, który chyba szczególnie nie był tolerowany przez polskich kupców z Grodziska, był Julius Meyer. Prowadził on tutejszy młyn parowy – Kaisermühle, był również radnym miejskim w czasie I wojny światowej. W 1919 roku, jak było to już wspomniane wcześniej, uchwałą Grodziskiej Rady Ludowej z dnia 13 stycznia radnemu Juliusowi Meyerowi, został przydzielony specjalny doradca. Tacy doradcy przydzielani byli tym radnym, którzy otwarcie wyrażali sympatie proniemieckie, lub tym osobom które podejrzewane były o takie sympatie. 

Pod koniec 1919 roku lub na początku 1920 roku, decyzją administracyjną młyn pana Meyera został zamknięty z powodu rzekomych nadużyć. W tym czasie znajdował się w przymusowej administracji urzędowej, komisji specjalnej Departamentu Aprowizacji przy Ministerstwie w Poznaniu. Młyn dla wolnego handlu otwarty został w kwietniu 1920 roku, jednak już we wrześniu tego samego roku, sprawa żydowskiego młyna ponownie stała się przedmiotem zainteresowania miejscowych władz. Otóż rozporządzeniem starosty, młyn został zamknięty i ponownie wprowadzono na nim przymusową administrację. Pan Julius Meyer, nie zgadzał się z tą decyzją i wniósł odwołanie do wojewody w Poznaniu. Starosta tłumaczył swoją decyzję między innymi: bałaganem, zaniedbaniami oraz nadużyciami ze strony właściciela młyna, który jednak w tym czasie był chory, a osobą zajmującą się w tym czasie sprawami firmy był jego niepełnoletni syn. Znalazła się wzmianka również o tym, że młynarza Meyera zmuszono do sprzedaży młyna polskiemu rolnikowi. Ostatecznie Departament Aprowizacji w Poznaniu zniósł przymusową administrację.


W tym czasie w Grodzisku głośne były zajścia przeciwko postępowaniu władz niemieckich wobec Polaków którzy przebywali w Niemczech. W tym czasie władze niemieckie wyrzucały obywateli polskich po za granice państwa niemieckiego. Część polskich obywateli miasta, wyrażała swoje oburzenie w ten sposób, że przymuszała niemieckich i żydowskich obywateli Grodziska do wyjścia na ulice i wołania: ‘Niech żyje Polska, niech żyje Kościuszko.” Brak jednak informacji czy Polacy używali w tym wypadku argumentu siłowego.


Nie co wcześniej, bo 13 czerwca (w niedzielę) tego samego roku, wybuchł pożar we wspomnianym wcześniej młynie. Pożar wybuchł prawdopodobnie tuż nad ranem. Wykluczono podpalenie. Pożar powstał na skutek tarcia powodującego iskry lub na skutek defektu w maszynie, i zapalenia się kurzu na górnym piętrze w chwili gdy pracownicy opuszczali młyn a kierownik zatrzymał maszynę. Akcją gaśniczą straży kierował p. Cygański z panem Majkoskim jako zastępcą. Przy wydatnym udziale okolicznych mieszkańców, jak podkreślał Orędownik, zarówno Niemców, Żydów jak i Polaków, uratowano zboże i mąkę która znajdowała się w magazynach młyna. Cały młyn uległ jednak spaleniu.

Jak to było w zwyczaju, miejscowy Orędownik z wielką starannością donosił o każdym przejęciu niemieckiego lub żydowskiego składu w mieście. Było tak na przykład w przypadku przejęcia przez p. Franciszka Narożnego „Teatru pod Koroną” od p. Adolfa Schmidmayera, składu pana Jakóba Leisera przez P. Franciszka Benenowskiego ze Stęszewa, czy też odkupienie kamienicy przy ulicy Szerokiej, która należała do kupca Lewka przez pana W. Szczeblowskiego z Ostrzeszowa. Podobnie miała się sprawa z kupnem domu i zabudowań, oraz składu żelaza i materiałów budowlanych przy ulicy Szerokiej przez pana Mariana Szermera (poprzednim właścicielem był p. J. Zöllner), czy też odkupienie od pana Juliusa Hamburgera kamienicy i składu bławatów przy placu św. Anny 8 przez Franciszka Narożnego.


Tego typu wiadomości nie ograniczały się tylko do Grodziska. Również z pobliskiego Buku donoszono, że ...w ostatnim czasie wykupiono w mieście naszem z rąk obcych sześć majątków, a mianowicie cztery firmy żydowskie: Glanza, Lewina, Sandbergera i Posenera i dwa majątki niemieckie: Schutza i budowniczego Ryttera.


Z wielkim zadowoleniem odnotowywano też fakt, zmniejszania się liczby żydowskich mieszkańców Wielkopolski. W krótkim artykule pt.: ”Powiat bez żydów”, wyrażano zadowolenie, że Stęszew jako pierwsze miasteczko w Zachodniej Wielkopolsce uwolniło się od żydów, a w całym powiecie pozostały tylko jeszcze dwie rodziny wyznania mojżeszowego, z których jedna już optowała na rzecz Niemiec, a druga również likwiduje swoje interesy celem przeniesienia się do niemieckich protektorów.

Kolejną ciekawą sprawą która co jakiś czas przewijała się w Orędownikach, była sprawa organizowanych jarmarków w Grodzisku. Targi dzieliły się na małe i duże. Jarmarki małe odbywały się co tydzień a duże raz w miesiącu. Pan Milczyński zamieszczał w swojej gazecie szczegółowe ogłoszenia w jakich dniach odbywać się miało targowisko w mieście. Żydzi stanowili bardzo wyraźny procent osób które handlowały, jeżdżąc od miasta do miasta. Dlatego można też mówić w tym czasie o swoistej wojnie o „stragan” żydowski. Endeccy działacze wspierani przez tzw. chrześcijańskie organizacje kupieckie, stosowali różne sposoby, aby stragany żydowskie przejmowali Polacy. W różnych miastach w Polsce  próbowano na przykład organizować targi w soboty, a więc w dzień bezwzględnego odpoczynku dla Żydów, czy też prowadzono akcje, które miały na celu niedopuszczenie Żydów na targ.


W Orędowniku umieszczano nie tylko, jak było to już wspomniane, terminy jarmarków, ale również ... ostrzeżenia jak mieszkańcy Grodziska mają postępować w czasie jarmarku.


...Wszystkim gospodyniom miasta i okolicy przypominamy, że we wtorek odbędzie się w Grodzisku duży przedświąteczny jarmark wiosenny. Jak nam donoszą z Łodzi, wyjeżdża stamtąd pół pociągu żydków z towarem włókienniczym, którzy na tę podróż do Wielkopolski ofiarowali na obcięcie swoje pejsy i z zacebulonych hałatów przebrali się w europejskie marynarki, aby się mniej odróżniać od tutejszych polskich przekupniów. Miejcie więc zacne gospodynie oczy otwarte, a po nosach na pewno poznacie nieproszonych gości z tandetnym towarem.

Jak wynika z relacji które pojawiały się za każdym razem po takim jarmarku wynika, że mimo takich „apeli”, nie odnosiły chyba one jednak większego skutku. Żydzi nadal tłumnie przybywali na grodziskie jarmarki a miejscowa ludność nadal u nich kupowała. Autor sam przyznawał, że przyjeżdżający Żydzi robili zazwyczaj czyste interesy. Był zresztą tym faktem oburzony i często podkreślał, że w ten sposób tylko pogarsza się sytuacja polskiego kupiectwa. 


Żydowscy kupcy którzy przyjeżdżali na jarmarki, ustawiali się ze swoimi kramami obok budynku magistratu, na wysokości dzisiejszego pasażu. Towar którym handlowali nie był zwykłą tandetą, jak to podkreślali grodziscy kupcy, ale bardzo często najwyższej jakości, i co najważniejsze dla kupujących – tańszy niż w miejscowych sklepach. Co ciekawe, Żydzi za swój towar bardzo rzadko żądali gotówki, a najczęściej wystarczały im weksle. Najczęściej sprzedawali oni płaszcze, skóry, kożuchy i garnitury. Bardzo często prowadziło to do zatargów z miejscowym kupiectwem. Raz wyproszono żydowskich kupców z targowiska, innym razem w ogóle ich nie wpuszczono.

 Zatargi czasami przeradzały się w bijatyki. Takie incydenty miały zazwyczaj taki sam scenariusz. Wokół Żyda, który zachwalał swój towar gromadził się spory tłum gapiów, wtedy, niby to przypadkiem popychano jakieś dziecko na żydowskiego kupca, który albo  je wyzywał od smarkaczy, albo odpychał malca. Wtedy powodowało to reakcję tłumu, który z krzykiem „Żyd bije polskie dziecko”, przewracało kram, grabiło dobytek i często biło handlarza. Miejscowa policja była jednak uczulona na takie akcje i często przy pomocy specjalnie sprowadzanych posiłków rozprawiała się z chuliganami.


W jednej z relacji mamy obraz tego jak wielkie były to jarmarki. Na jeden z takich jarmarków w listopadzie 1933 roku zjechało bardzo dużo Żydów z byłej Kongresówki (9 autobusów). Było 341 straganów, w tym 187 z ubraniami i materiałami oraz 67 szewskich. Z tego blisko 70% było żydowskich.


Kupcy żydowscy którzy przyjeżdżali do Grodziska albo zjawiali się w dniu targowiska, albo bardzo często przyjeżdżali dzień wcześniej i wynajmowali pokoje u Polaków.


Co jakiś czas niestety pojawiały się też w mieście bardziej namacalne zdarzenia o antysemickim  zabarwieniu. Czasami ograniczało się to do wybicia szyb w bóżnicy lub w którymś z żydowskich sklepów, lecz czasami takie wypadki miały znacznie szersze oblicze. I tak jak donosi Orędownik z 1922 roku, ...w święto Matki Bożej Niepokalanego Poczęcia, zawiązała się w mieście samorzutnie manifestacja narodowa, mająca na celu zadokumentowanie uczuć patriotycznych tutejszej ludności. Gdy publiczność wychodziła gromadnie z kościoła na rynek , ukazały się nagle transparenty z napisami: „Nie chcemy prezydenta z rąk żydowskich”, „Precz z kliką żydowsko-masońską”, „Swój do swego”, „Kto handluje żywym towarem – żyd”, „Brońmy nasze miasto od zalewu żydowskiego”, „Kto od żyda kupuje ten Polskę rujnuje”.


Pochód ruszył głównymi ulicami i rozwiązał się przed ratuszem, gdzie poprzednio jeden z obywateli przemówił krotko do zgromadzonych, wskazując na niebezpieczeństwo żydowskie w Polsce. Zwrócił uwagę na dążenia żydowskie do opanowania Polski. Zaznaczył również, iż żądamy wyboru prezydenta Polaka z Krwi i kości – dobrego katolika – wyboru prezydenta dokonanego większością głosów polskich, a nie żydowskich.


Na zakończenie odśpiewano „Rotę” i zgromadzeni rozeszli się spokojnie do domów.


Zdarzały się też niestety pobicia. W nocy z 22 na 23 lipca 1921 roku, około północy, kupiec Adolf Schmidmayer został napadnięty i dotkliwie poraniony przez robotnika Michała Bukowskiego i Jakóba Skrzypczaka z Grodziska. Na krzyk napadniętego przybył policjant Drzymała i obu napastników aresztował. Mimo tego, że stawiali oni czynny opór, policjant z pomocą kilku osób zdołał ich zamknąć w więzieniu. Zamknięci w celi poczęli hałasować i wyć w najokropniejszy sposób, demolując przy tym wszelki sprzęt znajdujący się w pomieszczeniu i wybijając wszystkie szyby. Robotnik Skrzypczak kupując 3 dni przed napadem u p. Schmidmayera ubranie, oświadczył mu, iż najdalej za 3 dni zostanie wszelki towar ze składu jego zabrany. Wynika z tego, że napastnicy chcieli również obrabować poszkodowanego.


W latach 30-tych ponownie można zaobserwować wzmożenie nastrojów antysemickich. W związku z tym rząd zwrócił się z apelem do starostów, iż w przypadku zauważenia akcji polegających na bojkotowaniu przedsiębiorstw i sklepów żydowskich oraz w przypadku utrudniania kupującym odwiedzania tych sklepów, szantażowaniu, grożeniu odwetem etc. należy do takich akcji nie dopuszczać i ich nie tolerować. Działania skierowane przeciwko Żydom w Polsce w tym czasie (1935-1939), koncentrowały się wokół kilku spraw: bojkotu ekonomicznego, zakazu uboju rytualnego, wprowadzenia getta ławkowego i numerus clausus w wolnych zawodach. W przypadku wspomnianej tutaj sprawy uboju rytualnego, echa tego problemu dotarły również do Grodziska i to znacznie wcześniej. Okazało się bowiem, że w miejscowa społeczność żydowska była zaopatrywana w mięso koszerne przez polskiego rzeźnika ... Grodzisk nie tylko zdobył się na kilku żydów, ale ostatnio przybyło mu koszerne mięso. Jeden z tutejszych rzeźników katolickich, niejaki Hoffman, zabija na koszerne, a że tutejsi żydkowie tylko najlepsze mięso i to w niewielkiej ilości mogą konsumować, resztę przerabia się na koszerne kiełbasy dla smakoszy chrześcijan. Smacznego! 

W powiecie nowotomyskim do największych niepokojów dochodziło w Zbąszyniu, natomiast jeżeli chodzi o Grodzisk to odnotowano tutaj ogólny bojkot, bez haseł, ale ze wstrzymywaniem się od zakupów u Żydów i powstrzymywanie innych, przez fotografowanie i ogłaszanie nazwisk w prasie. Utrzymywane były również specjalne patrole policyjne celem utrzymania bezpieczeństwa i porządku publicznego podczas jarmarków, świąt żydowskich i w czasie obchodów narodowych.


Zdarzyły się dwa wypadki wybicia szyb w sklepach żydowskich (szkody o wartości 4 zł), i jeden zgłoszony wypadek pobicia. Zatrzymano 2 osoby za wystąpienia antyżydowskie. Mścisław Frankowski oraz Feliks Flisek skazani zostali na 1 miesiąc pozbawienia wolności za zakłócanie porządku publicznego.

Do Podprokuratury Rejonowej w Poznaniu skierowana została sprawa o pobicie Chaima Działoszyńskiego przez Józefa Kucharzewskiego, Feliksa Fliska, Feliksa Ochli i Ferdynanda Teplera. Brak jednak informacji jak zakończyła się ta sprawa.


Kolejnym charakterystycznym elementem Orędownika były artykuły poświęcone wewnętrznej walce polskich kupców, między innymi poprzez publiczne wytykanie niewłaściwego zachowania lub postępowania. Często w tej walce imano się różnych pomysłów, a bardzo częstym koronnym argumentem do zdyskredytowania przeciwnika było posądzenie go o handel z Żydami lub jakąkolwiek inną współpracę z nimi.


Pierwszy taki artykuł pojawił się w 1922 roku a jego autorem była osoba która ukrywała się pod pseudonimem „Jron”. Oto fragment tego tekstu: ... I tak od pewnego czasu kręci się w Grodzisku żyd o brodzie przedpotopowej ze swoją grubą Salcią, chodzą do kupców, bławatników i sprzedają im swe towary. Bardzo byłbym ciekaw dowiedzieć się, który to z zacnych obywateli naszych uważał sobie za zaszczyt, dać największemu wrogowi Polski mieszkanie u siebie?

Jest to bardzo charakterystyczne przy chronicznym braku mieszkań, że Polak, chrześcijanin nie może dostać ubikacji mieszkaniowych, a żyd je dostanie i zatruwa obecnością swą powietrze lokalne, które od czasu wędrówki żydowskiej i założenia częściowej kanalizacji w mieście naszym możliwie czyste było. Z chwilą gdy ten "Hiszpan z Kołomyji" zjawił się u nas, społeczeństwo które postanowiło bojkotować żydostwo, zmuszone jest kupować pośrednio od żyda, gdyż mamy takich zacnych kupców którzy się nie wstydzą szachrajskich konszachtów.


Pozostaję dzisiaj tylko przy przestrodze, lecz zaznaczam, że wymienię wszystkich bezwzględnie po nazwisku, jeżeli jeszcze raz spostrzegę, że handlują z żydem. A wtedy biada im, albowiem społeczeństwo wyzuje ich z polskości, a opinią nada im piętno zdrajców ojczyzny...


Dwa listy napisane w podobnym tonie wpłynęły do redakcji Orędownika we wrześniu 1924 roku... W obecnych czasach dużo się czyta w dziennikach o zalewie żydowskim, jako też o tych, którzy umożliwiają napływ żydostwa, czyli tak zwanych „szabesgojach”. 

Zdawaćby się mogło, że w naszym Grodzisku, gdzie mamy dzięki Bogu tylko trzech Izraelitów, nie ma potrzeby mówić o „szabesgojach”. Oto z wielu przykładów jeden: kto pilnie obserwuje przyjezdnych z pakunkami, może co czwartek zauważyć na dworcu tutejszym blondynkę z walizkami o rozmiarach niezwykle obszernych, osobę która w piątek odjeżdża z walizkami wypróżnionymi,

Owa blondynka to żydowica, a w walizkach przywozi materiały które w piątek jako w dzień targowy, sprzedaje naszym paniom z miasta i ze wsi. Towaru swego nie wykłada jednak publicznie na targu, ale ma specjalne do tego lokale u pp. P. i J. na Starym Rynku. Przypuszczaćby można, że pani P. i pani J. nie wymienia tego bezinteresownie. O ile też nie pragną zasłużyć na miano „szabesgojów grodziskich”, wówczas winni zaprzestać tej bądź jak bądź szkodliwej dla miejscowego kupiectwa roboty. Inaczej nazwiemy ich po imieniu.

...W nawiązaniu do notatki umieszczonej w ostatnim numerze Szanownego pisma dotyczącej zażydzenia miasta grodziska komunikuję, że znajdują się tutaj firmy polskie, które sprowadzają towar wyłącznie od żydów.

Jestem tego zdania, że byłoby wskazanem umieścić również odnośne ostrzeżenie na razie bez wymieniania  nazwisk odnośnych firm z tem, że gdy ostrzeżenie nie odniesie skutku, nazwiska tych firm zostaną wymienione w całej pełni z ogłoszeniem firm żydowskich któremi się posługują – nadto informacje te zostaną przesłane do Kurjera Poznańskiego celem zapisania na listę kupców Polaków posługujących się żydami, jako też do użytku Bankom, aby nie wspierały firm takich, a tym samym żydów kredytem.

W tym samym numerze gazety znalazła się odpowiedz osoby która zostały „oskarżona” listem czytelnika: ... Wyjaśnienie w sprawie popierania żydostwa przez zakup towarów na umieszczone pismo w tutejszym OG z dnia 3.09.1924 pod tytułem: List do Redakcji w sprawie zakupu towarów od żydówki, która przyjeżdża co czwartek do naszego miasteczka z wielkimi walizkami wypakowanymi materjałami, a do sprzedaży jej materiałów służą lokale jak twierdzi obserwator p. P i p. J w Starym Rynku.

Dziwi mnie bardzo, jak ów obserwator zauważył tylko żydostwo  w mojem interesie J. i u p.P. a nie w innych większych składach, które żydostwo poważnie popierają.

Nie zaprzeczam, że żydówka mi swoje towary oferowała, lecz z takowych nie korzystam, li tylko w nagłej potrzebie i to w bardzo nikłej ilości, o której nie warto pisać. Zaznaczyć mogę, że kupno i popieranie żydostwa nie stanowi Stary Rynek i tam lokale p. P i p. J jak twierdzi obserwator. Obserwator powinien obserwować nie Stary Rynek, lecz ulicę Szeroką  i tam lokale p. O, p. K, p. Br, potem ulicę Ciemną, Poznańską, Rzeźnicką itp. I tam powinien piętnować. Tam można zauważyć żydostwo, jak swoje interesa załatwiają, nawet i zapasy swoich towarów zostawiają.

Niech kupcy żydostwa nie popierają, to z całą pewnością żydostwa w naszym mieście nie zobaczymy. Bo takich odbiorców jak są na Starym Rynku p. P i p. J na pewno ich odwiedzać nie będą, bo nie wiem czy na podróż zarobią. Przysłowie zaś mówi: „Małych się chwyta, a dużych się puszcza”.

Redakcja pod tym artykułem zamieściła krótkie zdanie podsumowujące, że wobec takiego oskarżenia głos powinni zabrać kupcy z ulicy Szerokiej Ciemnej i Poznańskiej, a jeżeli tego nie uczynią, będzie się to równało z przyznaniem się do winy. Nie pojawiły się jednak głosy polemizujące z tym listem.

Zazwyczaj z dużym oburzeniem redakcja gazety oraz niektórzy obywatela miasta przyjmowali fakt lub pogłoski, mówiące o sprzedaży lub wydzierżawieniu mieszkania lub sklepu osobie wyznania mojżeszowego. Takich wypadków możemy odnotować kilka w okresie międzywojennym. A oto jak reagowano na łamach gazety na tego typu zdarzenia:

...Grodzisk (Niebezpieczeństwo). Doszło nas do wiadomości, że pewien handlarz (żyd) z Berlina nazwiskiem Kaffe zamierza tutaj otworzyć na Grodziski powiat filję zakupu surowych skór – a co najgorsze i najsmutniejsze jest to, że pewien (nazwisko zamilczymy na razie) obywatel chce żydowi sprzedać swój dom.

Działalność tego obywatela byłaby na wskroś nie obywatelska, w najwyższym stopniu nie patriotyczna i takie postępowanie zasługiwałoby na wzgardę i hańbę przez obywatelstwo, gdyby sprawa ta miała mieć zamierzony już kierunek.

Właściciel wspomnianego domu powinien się liczyć z opinią narodową, która sprzedających swą własność żydom zalicza do zdrajców sprawy narodowej i szabesgojów i zaprzestać wszelkich pertraktacji z żydem.

...Obywatelstwo grodziskie czytając często w gazetach o grożącym naszemu księstwu zalewie żydostwa z pewną dumą szczyciło się tem, że miasto nasze nie zażydzone jest i nie grozi mu zalew żydowski. W latach 1919-1922 niemal całe stare, tu zasiedziałe żydostwo opuściło nasze miasto i wywędrowało do Niemiec. mimo częstych i natarczywych usiłowań ze strony żydowskiej nie udało się tutaj żydom na nowo zagnieździć i to dzięki solidarności naszych mieszkańców. Ale czasy się zmieniają a z nimi ludzie. Dziś już mówić nie możemy o niezażydzonym mieście Grodzisku, bo otworzono przed paroma dniami przy placu św. Anny w budynku p. Woyarowskiego nowy skład konfekcji męskiej pod firmą „H. Działoszyński- Tanie źródło”. Okazuje się, że właścicielem tego składu jest żyd Chaim Działoszyński, któremu p. Woynarowski skład swój na dłuższy czasokres wydzierżawił.

Postępowanie pana W. nie jest zrozumiałe, tem więcej, że p. W. skład ten mógł zdaniem naszem wydzierżawić każdego czasu Polakowi. To też czyn jego potępiamy, stawiamy pod pręgierz publiczny. Naszemu polskiemu społeczeństwu  niechaj będzie zawsze w pamięci stare polskie hasło: „Swój do swego po swoje”.
Dochodzą nas dalej wielce niepokojące pogłoski, że i inni w naszem mieście pertraktują z żydami o sprzedaż swych nieruchomości względnie o wydzierżawienie lokali handlowych. Upominamy ich, ze w razie pogłoski te okażą się choć prawdziwemi, bezwzględnie podamy nazwiska takich szabesgojów do publicznej wiadomości.


...Już to ludzkość w swej chciwości zapomina o najistotniejszych i najświętszych obowiązkach obywatelskich, nie zważając na własne dobro, i jaką przyszłość im przynieść może. Tak powiedział wielki patriota, który nade wszystko kochał dobro ogółu i własnej ojczyzny. Niestety za często zapomina się , że oprócz dobra własnego istnieje i dobro ogółu – nie tak dawno jak donosiliśmy, że w Grodzisku osiadł żyd, i już znowu mamy do zanotowania smutny fakt osiedlenia się w naszym mieście żyda z całą rodziną. Jest to żyd nazwiskiem Hersz-Lajb Winter z żoną Ewą synem Jakóbem i córką Kiwą. Przytułek zaś dał mu niemiec Baum przy ulicy Kramarskiej. Aczkolwiek cieszy nas, że żaden Polak żyda nie przyjął, to smuci nas fakt, że niemiec Baum posiada pełne prawa obywatelskie i ze z prawa optowania na rzecz Niemiec nie korzystał.

Nie martwiło by nas w danym razie, gdybyśmy się takich obywateli pozbyli, którzy miasteczka nasze zażydzają. Od nas tylko zależy teraz czy żyd się w nas utrzyma. Jeżeli nie zanosić będziemy jemu nasze krwawe zarobki, jeżeli nie szukać będziemy z nim styczności kupieckiej to pójdzie sobie skąd przyszedł. Naszym obowiązkiem będzie wymazać tę czarną plamę z Grodziska.


...Upominam! Doszło do naszej wiadomości, iż pewien nowo przybyły obywatel do Grodziska, zamierza swój skład przy ulicy Szerokiej wydzierżawić żydowi. Jako zorganizowane kupiectwo upominamy miejscowe obywatelstwo, aby żydom swych posiadłości nie sprzedawali oraz składów nie wydzierżawiali. 

Towarzystwo Kupców Samodzielnych w Grodzisku podawać będzie każdego żydofila i szabesgoja do publicznej wiadomości wszędzie, gdziekolwiek bądź w Polsce oni znajdować się będą.

Od Redakcji: z naszej strony apelujemy do owego niewymienionego na razie obywatela, aby odstąpił od zamiaru wydzierżawienia  swego składu żydowi i jako prawdziwy Polak nie przyczyniał się do zażydzenia naszego czysto polskiego miasta.

Orędownik miał za złe również to, że mieszkańcy tłumnie przybyli pewnego niedzielnego popołudnia aby zobaczyć żydowski ślub: W zeszłą niedzielę odbył się w tutejszej bóżnicy ślub córki p. Koha z p. Salomonem z Wronek. Jak przy każdej uroczystości weselnej – ciekawość jest wielka, ale w tym rzadkiem przypadku ciekawość polska nie znała granic, gdyż do bóżnicy podążały całe rzesze publiczności – począwszy od młodzieży szkolnej, a skończywszy na dorosłych a przede wszystkiem pań bez różnicy wieku i stanu. Wyglądało to tak jak gdyby w tutejszej parafji odbywał się jeden z większych odpustów. Czy nie dałoby się w przyszłości jakiego wynalazku opatentować – aby ciekawość wszelką pozostawić zawsze w domu.


Zupełnie inaczej należy postrzegać ten artykuły które były zamieszczane w Orędowniku, a miały wyraźny charakter antyżydowski. Często były to tylko krótkie, kilkuzdaniowe teksty które informowały, że na przykład rabin z Płocka został skazany na śmierć za sprzyjanie bolszewikom, czy też o fałszowaniu pieniędzy przez Żydów ze Lwowa. Zresztą w dziale „Wiadomości ogólne” informacji dotyczących fałszerstw, oszustw finansowych, przemytów i innych podobnych sprawa dokonywanych przez Żydów było bardzo wiele. Na pewno miało to związek z walką ekonomiczną z jednej strony, a z drugiej miało pokazywać „prawdziwy” charakter Żydów. Niektóre z tych krótkich tekstów dotyczyły również nieposzanowania przez Żydów chrześcijańskich zwyczajów swoich sąsiadów, co przy silnym przywiązaniu Polaków do wiary katolickiej jest nie bez znaczenia. Informowano na przykłada, że do kościołów w Kielcach i Piotrkowie miały miejsce włamania, a po wykryciu sprawcy okazało się, że jest to Żyd Josek Weinberg, czy też o zmuszaniu katolickich dzieci do odmawiania żydowskich modlitw. 


Oddzielną kategorię stanowią artykuły, które już w swoich tytułach zawierają wskazówkę jakich spraw będą dotyczyć. Często były to przedruki z innych gazet o zabarwieniu endeckim: Myśli Niepodległej, Kuriera Poznańskiego, Orędownika czy też Przeglądu Wszechpolskiego.  Wystarczy przytoczyć tutaj kilka tytułów: „Żydzi uchwalili zagładę polskiego narodu”, „Żydzi i plebiscyt”, „Jak żydzi zalewają Polskę”, „Kupiectwo a żydzi”, „Krety”, „Niesłychany atak żydowski na Prymasa Polski”, „Żydzi na Górnym Śląsku”, „Precz z żydostwem”, „Dlaczego się tłumaczą?”, „Szarańcza”, „Żydzi – paskarze okradają skarb”, „W walce z plagą żydowską”, „My i żydzi”, „Najazd żydów na Poznań”, „Byt kupiectwa polskiego na zachodzie Polski zagrożony”.


Jeden z artykułów zamieszczonych w 1922 roku próbuje tłumaczyć niechętny stosunek do Żydów, między innymi powołując się na wydarzenia z 1848 roku. Opisane są zdarzenia które wydarzyły się w Buku, natomiast słowem nie wspomniano o postawie Marcusa Mossego. Warto ten artykuł przytoczyć w całości:
Czemu u nas w byłej dzielnicy pruskiej żydzi wzbudzili ku sobie niechęć i wstręt powszechny o tem pouczają nas dzieje naszej dzielnicy. Żydzi byli zawziętszymi wrogami Polski od hakatystów i myśmy prowadzili tutaj te same tortury, jakie nie szczędzono rodakom podczas wielkiej wojny światowej, denuncjowanych przez żydów. Żydzi niecne praktyki denuncjatorskie uprawiali na wielką skalę podczas naszego powstania w roku 1848 i tysiące naszych rodaków  zginęło lub narażonych zostało na straszne cierpienia skutkiem denuncjatorów żydowskich.

Te nikczemne sprawki żydowskie były wstrętne nawet zbydlęconym pruskim landwerzystom czego dowodem fakt, o którym wspomina pruski generał Brandt w swoich pamiętnikach z roku 1848. Powiada on, że jakiś żyd poznański  składał szczególne podziękowanie landwerzyście pruskiemu za to, że w Książu tylu chłopów kosynierów spalono żywcem w stodołach. Na to mu ten landwerzysta z pogarda odpowiedział iż żal mu, że w tych stodołach nie było tyluż żydów.

Warto w chwili obecnej przypomnieć sobie, co wtedy żydzi czynili. Żyd wystąpił wtedy na arenę jako wściekły wróg Polaków i jako czynnik rozkładowy i jako kłamstwem wojujący herold rewolucji. Jakże to zachowywali się żydzi wobec tych którzy w nieporównanym akcie wspaniałości uznali ich za braci! Gdy Prusak wziął górę, dopuszczali się takich haniebnych, podłych czynów, że żaden inny naród nie przebaczyłby im, a każdy wyciągnął naukę po wszystkie czasy. Pióro nie jest w stanie opisać tych nikczemności, rozwydrzenia, orgii. Nawet wśród Prusaków wybryki te niesłychane, spotkały się z potępieniem. Żydzi wraz z niemcami palili kokardy polskie. Gdy przez ulice Poznania prowadzono jeńców polskich  żydostwo ciskało się na nich w furji, policzkowało ich, plwało, darło na nich odzież w szmaty i wręcz zagrażało ich życiu, tak że żołnierze pruscy stawali w obronie napastowanych. Zdarzył się nawet klasyczny wypadek, że wielki wróg Polaków  w Poznaniu, meklemburski baron Kolbe von Schreeb - wskoczył na wóz, na którym siedział więzień stanu i osłonił go własną piersią przed wybuchami rozwścieczonego motłochu żydowskiego. Pisze o tym Niemiec Hans Schmidt w dziele: "Die Polnische Revolution des Jahres 1848", nadmieniając że w ten sposób uratowano w kilku członków Komitetu Polskiego przed zlynchowaniem. Żydzi w miasteczkach i wsiach poili wódką landwerzystów pruskich i namawiali ich do podpalania dworów polskich. A po potyczce w lasach Trzemaszna, gdy powstańcy ukryli się w zaroślach nad jeziorem, Żydzi wywlekali rannych i mordowali w swych mieszkaniach.


Historyk Jędrzej Moraczewski opowiada w dziele: "Powstanie Poznańskie roku 1848", że żydzi (Szajgile)  z puchem na brodach, przedzierzgnięte w głębokich polityków, krytykowały rzekomą łagodność rządu pruskiego  wobec Polaków i wołały: "Na to pozwolić nie mogę, pójdę do generała Colomba". I generał komenderujący niemiecki przyjmował ich, przyjmowali i inni wojskowi, i tłumaczył się przed nimi pokornie, że wcale nie pobłaża Polakom, lecz jak tylko może prześladuje z duszy i serca. Żydzi ci bili księży, kobiety i dzieci polskie. W czasie potyczki w Buku zdarzyło się, że padło kilku żydów od kul. Za to biorąc odwet, żydzi pomordowali Polaków w chlewach, a jedną starą kobietę w łóżku.

Nazajutrz - opowiada historyk - dnia 5 maja pobrali Prusaki trupy na wozy i ruszyli ku Poznaniowi. Żydzi widząc teraz, czego się spodziewać mogą bez opieki bagnetów, opłacili się kolonistom niemieckim i w długiej karawanie wieźli kilku swych współwyznawców zabitych, rannych i  dzieci swe za wojskiem.

W Poznaniu wśród dzikich lamentów i krzyków właściwych tej rasie, żydzi poznańscy pozabierali swych męczenników do domów. Otoczyli Bazar polski i chcieli go zburzyć pod pozorem, że w nim pochowano broń.

Wszechwładza, wydawali rozkazy: "Weź natychmiast tego!", a żandarmii policja, prowadziła do więzienia wskazanego przez żydów. A po drodze przypadał rozwścieczony motłoch żydowski, wołając że to buntownika prowadzą, pluł w twarz goja, darł go za włosy, bił obrzucał kamieniami. I tak na wszystkich ulicach widać było ludzi zbroczonych krwią wśród siepaczy z poobijanemi  w mosiądz szyszakami, a wokół dzikie rozwydrzone gromady żydowskie, kijami wywijając nad ich głowami.

Za przykładem Poznania postępowano tak w całym kraju - zapewnia Morawski, i dodaje, że  nawet w Lipsku na jarmarku żydzi z księstwa napadali na Polaków. 

Czy podczas ostatniej wojny czynili inaczej? Zawsze wobec Polski pozostaną żydzi jednacy.

Jakże takich wrogów naszego narodu i naszego państwa cierpieć możemy na najwyższych urzędach, jak im powierzać do załatwiania najżywotniejsze sprawy Polski. Tego my Polacy w Wielkopolsce i na Pomorzu nigdy nie zrozumiemy (pisownia oryginalna).

Widać niestety, że Orędownik Grodziski nie należał do gazet które łączyły by całą społeczność miasta, bez względu na narodowość czy też wyznanie. Ale przeglądając uważnie Orędowniki z różnych lat, można zauważyć pewną prawidłowość. Otóż w tym czasie, i to nie tylko w Grodzisku, silnie rozwinięte były wszelkiego rodzaju akcje charytatywne, organizacje niosące pomoc biednym lub bezrobotnym itp. Było w zwyczaju, że wszelkie zbiórki ubrań, pieniędzy czy też żywności ogłaszane były w Orędowniku. Po każdej takiej zapowiedzianej zbiórce umieszczano w gazecie listę osób lub firm które złożyły datki wraz z ofiarowaną kwotą. I tak na przykład na początku 1922 roku wśród obywateli miasta przeprowadzono zbiórkę na rzecz bezrobotnych mieszkańców Grodziska. Wśród wymienionych osób które wpłaciły datki znajdowało się kilka żydowskich nazwisk: Saberski, Zöllner, Lewek, Kiewe, Boas, Haarzopf, Hamburger, Schmidmayer i Koh. W sumie wpłacili oni 3 900 marek. W 1932 na bezrobotnych z Grodziska pieniądze wpłacili między innymi Chajm Działoszyński i Juda Glicensztajn. Gdy w 1939 roku zbierano w Grodzisku pieniądze na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej, wśród bardzo wielu nazwisk polskich można było doszukać się również nazwiska Friedy Braun, a nawet ... protestanckiego pastora Pawła Rudolpha.

Pod koniec 1921 roku dawny właściciel „Kina pod Koroną” pan Adolf Schmidmayer, urządził 14 i 15 grudnia  specjalne przedstawienia kinematograficzne, z których dochód przeznaczony został na Czerwony Krzyż w Grodzisku. Zebrano około 6 000 marek.

Wynika z tego, że mimo nieprzychylnej postawy ze strony grodziskiej prasy, ci Żydzi którzy pozostali w mieście lub do niego przybyli mimo wszystko identyfikowali się z swoim miejscem zamieszkania. Z drugiej też strony, mimo ciągłych nawoływań ze strony redakcji gazety aby kupować tylko „u swoich” i „tylko z polskimi kupcami robić interesy”, raczej nie odnosiły one większego posłuchu, ponieważ jak łatwo zauważyć, mimo wyjazdu do Niemiec znacznej części „zniemczonych Żydów”, na ich miejsce sprowadzali się Żydzi z centralnej Polski, którzy jednak potrafili znaleźć swój kąt w tym mieście.
2) Żydzi oczyma grodziskich organizacji politycznych i w relacjach mieszkańców.


Podobnie jak miało to miejsce w całej Wielkopolsce, również w Grodzisku życie polityczne zdominowane było przez partie prawicowe. Związek Ludowo-Narodowy (ZLN) powstał tutaj już w 1919 roku. Duże wpływy endecja posiadała w innych lokalnych organizacjach i stowarzyszeniach, między innymi: w Związku Harcerstwa Polskiego, w Katolickim Stowarzyszeniu Młodzieży Męskiej i Żeńskiej, w Związku Podoficerów Ziem Zachodnich, w Towarzystwie Śpiewu „Harmonia” itp. Przychylnie do obozu narodowego nastawione było też miejscowe duchowieństwo, a głównym „organem ideowym” jak to było już zaznaczone wcześniej, był Orędownik Grodziski. W 1931 roku Stronnictwo Narodowe w Grodzisku które powstało z przemianowania ZLN w 1928 roku, liczyło 120 członków a w 1938 – 234. W 1932 roku powstał w mieście Związek Młodych Narodowców który pod koniec listopada liczył około 50 członków. W 1933 organizacja ta została przez władze rozwiązana. Na początku 1934 roku powołano do życia Wydział Młodych przy Stronnictwie Narodowym w Grodzisku. Na jego czele stanęli między innymi: Mścisław Frankowski, Feliks Flisek, Ludwik Koliński i Witold Wawrzyniak. W swoim programie nawoływał do walki z mniejszościami narodowymi, komunizmem i sanacją. Były również próby powołania w Grodzisku lokalnego koła poznańskiej organizacji której nazwa brzmiała Liga Obrony Ojczyzny i Wiary. Organizacja ta powstała w Poznaniu w 1920 roku, a jej głównym celem programowym była walka z Żydami. Już w punkcie 2 statut czytamy: Liga jest zrzeszeniem społecznym, na podstawach narodowych i chrześcijańskich o charakterze antyżydowskim.


Działalność endecji na terenie Grodziska sprowadzała się przede wszystkim do systematycznego odbywania zebrań organizacyjnych, wieców, na których głos zabierali między innymi znani posłowie jak ks. T. Styczyński czy też Wł. Seyda, manifestacji ulicznych, zgromadzeń publicznych, uroczystych obchodów świąt narodowych i kościelnych.


Władze powiatowe były zawsze powiadamiane o terminie i miejscu zebrania Stronnictwa Narodowego w Grodzisku oraz tematyce jaka będzie poruszana. Ale jak to bywało w praktyce, zazwyczaj nie trzymano się z góry ustalonego porządku spotkania i poruszano wszystkie nurtujące uczestników problemy. Na przykład na kilku zebraniach jakie odbyły się w 1938 roku, zazwyczaj jako temat spotkania podawano „Zagrożenia komunizmu”, a w rzeczywistości bardzo wiele czasu poświęcano zagadnieniom dotyczącym zagrożeniom Polski ze strony Żydów. Na zebraniach tych mówiono, że Obóz Narodowy walczy z szatanem – żydem i jego przyjaciółmi z krzywymi i prostymi nosami, którzy tworzyli i tworzą różne legiony, ozony itp. ... a burżujami w Polsce są tylko żydzi gdyż 97% majątku jest w ich rękach, że żydzi siedzą w rządzie i w Najwyższej Izbie Kontroli oraz, że dążą do wyniszczenia narodu polskiego. Na innym zebraniu udowadniano, że na 12 osób które zasiadają w Obozie Zjednoczenia Narodowego 8 z nich to Żydzi, że handel w Polsce opanowany jest przez Żydów a dochód na jednego Żyda to 18 tysięcy złotych gdy na jednego Polaka przypada 350 zł.


20 września 1936 roku odbył się w Grodzisku wiec Stronnictw Narodowego. Na początku odbyła się msza święta w kościele parafialnym gdzie odbyło się poświęcenie sztandaru przez ks. Kruszkę. Następnie wyruszył pochód z kościoła w kierunku Strzelnicy w którym wzięło udział około 700 osób. Pojawiło się kilka transparentów z hasłami: „Precz z komunizmem”, „Walczymy o Wielką Polskę”, „Polska dla Polaków”. W ogrodzie na Strzelnicy odbyło się publiczne zgromadzenie w którym wzięło udział około 1 000 osób. Na wiecu głos zabrał między innymi dr Wróbel, poseł na Sejm z Wolsztyna, który mówił, że Polak jest panem tej ziemi i dla Żyda na tej ziemi miejsca nie ma, oraz że w tej chwili ma miejsce walka dwóch światopoglądów: żydowskiego i chrześcijańskiego, i kto chce pozostać w tej walce neutralnym, ten pomaga Żydom i jest największym naszym wrogiem....Wszyscy Żydzi musza opuścić Polskę, odbierzemy im wszelkie prawa, nie będziemy wysyłać Polaków w kolonie zagraniczne, kolonie niech będą najpierw dla Żyda z Polski, i to nie w liczbie 7 500 osób rocznie ale jak najprędzej.


Głos zabrał również ksiądz Kruszka który wypowiadał się w podobnym tonie, ...wzywał do wytrwania w walce z komunizmem i żydostwem, zachęcał do osiedlania się na kresach wschodnich wielkopolskich kupców i rzemieślników, a połączeni będziemy mogli z czasem żydostwo wyplenić.


Drugą, odgrywającą znaczną rolę polityczną i posiadającą duże wpływy wśród mieszkańców miasta, była istniejąca w Grodzisku Narodowa Partia Robotnicza która skupiał w swoich szeregach robotników, część urzędników, kupców i rzemieślników. W mieście w okresie międzywojenny, istniały jeszcze inne ugrupowania polityczne: Narodowe Stronnictwo Pracy (które powstała z NPR-”Lewicy”), Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem, Polskie Stronnictwo Ludowe-„Piast”, Stronnictwo Mieszczańskie, Organizacja Monarchistyczna, Zjednoczenie Pracy Wsi i Miast i mniejszościowa niemiecka Jungdeutsche Partei (JDP), do której w 1936 roku należało tylko 12 miejscowych Niemców. Organizacje prorządowe, a tym bardziej inne partie działające w Grodzisku, nie potrafiły zepchnąć endecji na drugorzędną pozycję w życiu politycznym miasta. Ze wszystkich miejscowych organizacji, tylko Stronnictwo Narodowe tak oficjalnie jawnie afiszowało się ze swoimi antyżydowskim programem. W przypadku innych grodziskich partii bark jest informacji o ich antysemickim nastawieniu.


Jeżeli chodzi o stosunek polskich mieszkańców miasta do swoich żydowskich sąsiadów, to należało by to rozpatrywać w kilku aspektach. Po pierwsze należało by na ten problem spojrzeć pod kątem politycznego zaangażowania się mieszkańców, ponieważ jak wcześniej było to już powiedziane, znaczna część grodziszczan popierała endecję. Wynikało by z tego, że w stosunku do Żydów odnosili się oni niechętnie. Z drugiej jednak strony, codzienne życie weryfikowało te polityczne poglądy, a Żydzi którzy pozostali w mieście po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, chcieli żyć normalnie. 


Kontakty gospodarcze między zamieszkałymi w mieście Polakami a Niemcami i Żydami, z natury rzeczy musiały w większości przypadków być poprawne. Najlepszym tego przykładem jest osoba Georga Koha, syna Alexa Koha, który jak wynikało z wcześniejszych doniesień, początkowo optował na rzecz Niemiec, ostatecznie pozostał jednak w Grodzisku. Mistrz rzeźnicki Alex Koh, aż do swojej śmierci był członkiem Walnego Cechu Rzeźnickiego w Grodzisku, który istniał w mieście od 1876 roku. W roku 1925 zalegał on 25 złotych z tytułu niezapłaconych składek i kosztów poświęcenia chorągwi cechowej. Był on również wymieniony wśród firm które posiadały miary i wagi i były zarejestrowane w Grodzisku oraz jako jedyny uiścił wszelkie należności podatkowe wobec miasta w 1922 roku.


Georg Koh, który przejął interes po ojcu, prawdopodobnie również był członkiem cechu rzeźników. Był on, tak jak jego ojciec, osoba lubianą i szanowaną, a handlowali z nim wszyscy. Z ta osobą wiąże się ciekawa historia. Według jednych relacji wyjechał on jeszcze przed wybuchem II wojny światowej do Niemiec, co potwierdzało by fakt iż od 1935 roku nie figuruje w spisie wyborców. Natomiast jak wynika z relacji niektórych osób, pojawił się ponownie w mieście prawdopodobnie we wrześniu 1939 roku, i przez cały okres wojny był ukrywany w swoim dawnym domu. Prawdopodobnie w ten sposób przetrwał całą wojnę. Po wojnie udało mu się wyjechać do RFN gdzie się ożenił i zmarł w 1957 lub 1958 roku.


Miejscowi Żydzi nie wyróżniali się tak bardzo od swoich polskich sąsiadów. To co ich wyróżniało, to długie czarne płaszcze, które potocznie zwano gerokami i ewentualnie czarne kapelusze oraz broda. Ale i tak dotyczyło to najczęściej tego starszego pokolenie i ewentualnie tych Żydów, którzy przyjechali do Grodziska z centralnej Polski. Natomiast zasiedziali Żydzi golili się gładko i ubierali się tak jak inni mieszkańcy miasta. I tak na przykład Harry Saberski, który jak powiedzielibyśmy dzisiaj, był reprezentantem nowego pokolenia, raczej nie przestrzegał zasad koszerności. To, co na pewno wyróżniało ich od Polaków, to spędzanie soboty w domach, w ciszy i skupieniu. Najbardziej niezadowolone były z tego dzieci, zwłaszcza mała Hanka Gliecensztajn, która nie mogła wysiedzieć w domu i chciała się bawić ze swoimi polskimi koleżankami. 


Co jakiś czas przyjeżdżał do Grodziska rzezak i wtedy gromadził się tłum ciekawskich, którzy chcieli zobaczyć rytualny obój. Ubój odbywał się w rzeźni miejskiej, a rzezak przywoził ze sobą zawsze długie pudło lub futerał, w którym znajdował się specjalny długi nóż. Krowa przed ubojem był krępowana sznurami lub powrozami, a następnie jednym pociągnięciem noża podrzynano jej gardło. Następnie przez około dwie godziny zwierzę się wykrwawiało. W podobny sposób postępowano z owcami i drobiem.


Kontakty między Żydami a Polakami nie ograniczały się tylko do sfery ekonomicznej. Dwóch synów państwa Winter chodziło do pobliskiej szkoły ze swoimi polskimi rówieśnikami i chyba raczej nie mieli ono kłopotów. Natomiast cholewkarz Thil (lub Chill) Midziński, który mieszkał na ulicy Poznańskiej i wynajmował pokój u pana Brylskiego, mimo niskiego wzrostu był bardzo sprawny fizycznie i często z innymi grał w piłkę na grodziskim stadionie.

3) Wybuch II wojny światowej i sytuacja żydowskich mieszkańców Grodziska.

Wybuch wojny 1 września 1939 roku doprowadził do zaostrzenia się i tak napiętej sytuacji w Grodzisku, w którym doszło nawet do wystąpień antyniemieckich w momencie przejazdu przez miasto internowanych Niemców z okolic Grodziska, Wolsztyna i Rakoniewic. Wystąpienia te zostały powstrzymywane przez miejscową Straż Bezpieczeństwa która zawiązała się jeszcze przed wybuchem wojny. Działała ona do dnia 9 września, do czasu wkroczenia wojsk niemieckich do miasta.

W momencie zajęcia miasta przez wojska hitlerowskie przeszło ono pod niemiecki zarząd wojskowy, który trwał do 25 październik 1939 roku. Zasadnicza władza znajdowała się w tym czasie w rękach armii. Jeszcze we wrześniu rozpoczął działalność nowy zarząd miejski, w skład którego weszli miejscowi Niemcy. W okresie poprzedzającym wybuch wojny w mieście mieszkało tylko 98 Niemców (1,5% ogólnej liczby mieszkańców).

Pewne rozeznanie jak Niemcy traktowali Żydów możemy wywnioskować już znacznie wcześniej. We wrześniu 1933 roku do Buku przybył Żyd Eryk Goliand, syn miejscowego skórnika Jakóba Golianda. Wcześniej był wydawcą i redaktorem niemieckiej gazetki humorystycznej Ulkblätter która wydawana była we Wrocławiu (Breslau). Został tam aresztowany (nie wiadomo pod jakimi zarzutami) i osadzony w obozie koncentracyjnym w Oranienburgu, skąd udało mu się uciec i nielegalnie przekroczyć granicę w Zbąszyniu.

Jeszcze lepszym przykładem tego co może czekać Żydów pod panowaniem niemieckim były wydarzenia z października 1938 roku w Zbąszyniu. W dniach 28-29 października władze niemieckie przepędziły przez granicę bądź przerzuciły transportem kolejowym do Zbąszynia około 6 074 Żydów. Władze polskie zostały postawione przed trudną sytuacją samego wyżywienia takiej masy ludzi. Nie można było też liczyć na pomoc współwyznawców ze Zbąszynia, powiatu nowotomyskiego i okolic, mniejszość żydowska bowiem na tym terenie, jak było to już powiedziane wcześniej, była bardzo nieliczna. W całej Gminie Wyznaniowej Żydowskiej, obejmującej powiaty nowotomyski, wolsztyński i międzychodzki, mieszkało zaledwie 160 wyznawców judaizmu, w tym około 40 posiadających własne źródła utrzymania, z czego na Zbąszyń przypadało zaledwie 6 osób.

10 marca 1939 zmarł w szpitalu miejskim w Grodzisku Hersch Kirschner 48-letni krawiec, zamieszkały w Berlinie a przebywający w tym czasie w obozie koncentracyjnym w Zbąszyniu. Fakt ten zgłosił cholewkarz z Grodziska Juda Gliecensztajn.

Po zajęciu Grodziska przez wojska hitlerowskie, zgodnie z nowymi zarządzeniami z 23 września 1939 roku, usunięto w całym Kraju Warty (Reichsgau Wartheland) wszystkie publiczne napisy polskie na urzędach, przedsiębiorstwach i domach. Na terenach wchodzących do 1919 roku w skład Rzeszy Niemieckiej przywrócono dawne niemieckie nazwy. Grodzisk Wielkopolski znów nazywał się Grätz. Towarzyszyła temu też zmiana nazw placów i ulic. Stary Rynek nazywał się Markplatz, ul Kramarska – Kramerstraße, Bukowska – Bukerstraße, a Nowotomyska – Neutomischelstraße.

Kraj Warty, zgodnie z dyrektywami Artura Greisera, który był namiestnikiem tych ziem wcielonych do Rzeszy, miał stać się całkowicie zgermanizowany, oraz przemianowany na zaplecze surowcowe, żywnościowe i rezerwuar taniej siły roboczej dla innych regionów Niemiec. Dlatego w pierwszym okresie, nazywanym często etapem małego terroru, na plan pierwszy w traktowaniu ludności żydowskiej w Kraju Warty wysunęła się jej koncentracja w obozach pracy i gettach. W 173 rozproszonych na terytorium Kraju Warty obozach pracy, administracja okupacyjna zmuszała przebywających w nich Żydów do wykonywania różnorodnych, zwykle bardzo ciężkich robót, szybko wyczerpujących siły fizyczne, zwłaszcza w warunkach przydziału głodowych racji żywnościowych.

W pierwszej kolejności przystąpiono do usuwania Żydów i Polaków z Grodziska i okolicy, aby przygotować miejsce dla osadników niemieckich. W listopadzie 1939 roku powołano w Kraju Warty Specjalny Sztab ds. Wysiedlania Polaków i Żydów (Sonderstab für die Aussiedlung der Polen und Juden). Planowano wysiedlenie z tego obszaru około 4 milionów Polaków i około 400 tysięcy Żydów, oraz osiedlenie 3,4 miliona Niemców. Z obszaru powiatu nowotomyskiego w latach 1939-1940 wysiedlono 6 239 Polaków, a w latach 1941-1944 z powiatu grodziskiego dalsze 13 592 Polaków. Na ich miejsce osiedlano głownie Niemców z krajów bałtyckich (pierwszy taki transport przybył do Grodziska już 11 listopada 1939 roku).

Całokształt planów hitlerowskiej polityki względem Żydów na okupowanych terytoriach, a więc i w Warthegau, był zawarty w zarządzeniu Heydricha z dnia 21 września 1939 roku, mówiącym o dwóch głównych etapach tej polityki: przesiedleniu i koncentrowaniu Żydów w gettach, oraz o ukrytej za maskującym terminem Endziel – fizycznej ich zagładzie. Dokładniejsze plany dotyczące przesiedleń zostały sformułowane w zarządzeniu Himmlera z dnia 30 września 1939 roku. Ustaliło ono, że wszyscy Żydzi z terenów przyłączonych do rzeszy mieli być przesiedleni do Generalnej Guberni w okresie od listopada 1939 roku do lutego 1940.

Charakterystycznym zjawiskiem w trakcie przesiedleń z terytorium Warthegau były wypadki uprzedniej koncentracji ludności żydowskiej z kilku miejscowości, w jednym punkcie zbornym, lub tymczasowego przesiedlenia jej do jakiejś miejscowości przejściowej, względnie do kilku kolejnych. Oba te zjawiska miału miejsce w przypadku 1300 Żydów z różnych miejscowości rejenci poznańskiej i częściowo inowrocławskiej. Zostali oni skoncentrowani we wrześniu 1939 roku w Buku (powiat Nowy Tomyśl), skąd po miesięcznym pobycie przewieziono ich do obozu przejściowego w Młyniewie (Südhof) koło Grodziska.

Stosunkowo niewielka liczba Żydów w Kraju Warty ułatwiała ich lokalizację i przesiedlenia. Z Grodziska zostali wywiezieni do Buku wszyscy żydowscy mieszkańcy miasta. Niemcy dysponowali prawdopodobnie dokładnymi danymi dotyczącymi ilości osób i miejscu zamieszkania Żydów w mieście. Jak wynika z relacji świadków, hitlerowcy, prawdopodobnie przy udziale miejscowych Niemców, przychodzili do żydowskich mieszkańców późnym wieczorem lub w nocy. Wyrwani ze snu mieli tylko czas ubrać się i zabrać najpotrzebniejsze rzeczy. Mieli na to od kilku do kilkunastu minut. Następnie wszyscy zostali przetransportowani do Buku.

To, że wysiedlania miały taki a nie inny przebieg miało kilka przyczyn, i odnosiło się to zarówno do Żydów jak i Polaków. Po pierwsze, miało to uniemożliwić ewentualną ucieczkę osób objętych przesiedleniem. Drugą istotną cechą jest to, że mieszkańcy nie mogli i nie mieli czasu na zabranie chociaż części swojego majątku ruchomego, co miało „uatrakcyjnić” domy w których zamierzano w niedalekiej przyszłości osiedlić Niemców przybywających z krajów bałtyckich. Mogło to też służyć wzmożonej polityce zastraszania ludności polskiej na tych ziemiach. 

Żydzi, którzy zostali zgromadzeni w Buku, rozlokowani zostali w synagodze, szkole i budynku gospodarczym. Już w tym momencie zachodzą pewne rozbieżności, ponieważ według jednych źródeł, w Buku do momentu przesiedlenia do Młyniewa przybywało około 500 Żydów, a według innych około 1300. Żydzi którzy przebywali początkowo w Buku a potem w Młyniewie, zostali przywiezieni tutaj z takich miejscowości jak: Nowy Tomyśl, Lwówek, Grodzisk Wlkp, Buk, Ryczywół, Szamotuły, Pniewy, Wronki, Lubień, Kowal, Sieraków, Klecko, jak również znaleźli się tutaj Żydzi z okolic Kutna i Włocławka.

Kolejne rozbieżności pojawiają się w określeniu daty przetransportowaniu Żydów do Młyniewa, ponieważ według jednych źródeł przybyli oni tutaj 18 listopada lub nawet 3 grudnia a według innych już 7 listopada zostali wywiezieni do Generalnej Guberni.

Tabela 5.1. Żydzi z miast wielkopolskich którzy przebywali w obozie przejściowym w Młyniewie (Südhof) k/Grodziska.  

	Powiat
	Miasto
	Liczba przesiedlonych osób
	Data i miejsce przesiedlenia

	Międzychód
	Sieraków
	Brak danych
	7.11.1939 do G.G.

	Nowy Tomyśl
	Lwówek

Buk

Grodzisk Wlkp.
	28

33

13
	7.11.1939 do G.G.

9.12.1939 do G.G.

7.11.1939 do G.G.

	Oborniki
	Ryczywół

Rogoźno Wlkp.
	ok. 31

ok. 20
	7.11.1939 do G.G.

7.11.1939 do G.G.

	Szamotuły
	Wronki

Pniewy
	31

14
	7.11.1939 do G.G.

7.11.1939 do G.G.


Obóz w Młyniewie utworzony został natychmiast po wkroczeniu Niemców. W Zachodniej Wielkopolsce był jednym z dwóch obozów jenieckich dla żołnierzy polskich. Wcześniej był filią Stalagu w Komorowie pod Wolsztynem. Obóz urządzony został na terenie folwarku Młyniewo. Obiekt oddalony był od Grodziska o około 3 kilometry i stanowił do września 1939 roku państwowe gospodarstwo rolne które specjalizowało się w hodowli bydła.


Przystosowaniem folwarku do zadań obozu jenieckiego zajmowało się wojsko niemieckie. Cały teren otoczony został 3-metrowym płotem z drutu kolczastego. Do przetrzymywanych osadzonych służyły obory, stajnie, spichrze i inne zabudowania folwarczne. Wybudowane zostały również wieżyczki obserwacyjne z reflektorami. Na przełomie listopada i grudnia 1939 roku, siłami osadzonych, dobudowane zostały dwa baraki obozowe. Dozór nad osadzonymi sprawowali przede wszystkim funkcjonariusze żandarmerii. Ściśle współpracowali oni z Gestapo, dowództwem pododdziału Wehrmachtu w Wolsztynie, Policją Ochronną i innymi służbami policyjnymi.


Wobec rozpoczęcia wysiedlenia tysięcy Polaków z powiatu nowotomyskiego i międzychodzkiego, obóz jeniecki w Młyniewie w pierwszych dniach listopada 1939 roku przekształcony został w obóz przesiedleńczy. Warunki obozowe były niezwykle ciężkie. Przed osadzeniem, mężczyzn oddzielano od kobiet i dzieci. Spano na cienkiej warstwie słony lub na gnoju. Pomieszczenia nie były ogrzewane. Brak było wody i elementarnych warunków sanitarnych. Żydzi zostali umieszczeni w oddzielnych pomieszczeniach folwarcznych, tak aby nie mieszaki się z Polakami. Zakazywano im wszelkich kontaktów. Żydzi od samego początku byli traktowani dużo gorzej. Polacy na początku mogli otrzymać przepustki do Grodziska aby kupić żywność. Prawdopodobnie część przebywających w obozie Żydów zmuszana była do pracy w grodziskiej mleczarni, a na noc, pod eskortą, wracali do obozu.


Obóz w Młyniewie istniał jako obóz dla wysiedlonych Polaków i Żydów od 25 października do 21 grudnia 1939 roku. Spełniał on również funkcję obozu dla internowanych i uwięzionych polskich zakładników przez wrzesień i październik 1939 roku. Po zlikwidowaniu obozu przejściowego, powstał w tym miejscu obóz dla jeńców wojennych (do 1944) a następnie obóz pracy, zlikwidowany 26 stycznia 1945 roku. Na początku przebywali w nim jeńcy francuscy, następnie oficerowie angielscy a potem oficerowie jugosłowiańscy. Jeńcy radzieccy, którzy zostali osadzeni w obozie od września 1941 do września 1944, byli traktowani najgorzej.


Żydzi zlokalizowani w tym obozie zostali przetransportowani pod koniec listopada, lub co jest bardziej prawdopodobne, na początku grudnia, do Generalnej Guberni do miejscowości Szymanowa w powiecie sochaczewskim.


Za nim to jednak nastąpiło, wszyscy Żydzi zostali jednego dnia wyprowadzeni z obozu i przeprowadzeni przez centrum miasta na dworzec kolejowy. Przechodzili miedzy innymi przez ulicę Szeroką, przy której mieszkał przed wysiedleniem Juda Glicensztajn. W zamieszeniu które powstało, udało mu się na moment odłączyć od kolumny i dobiec do domu swoich polskich sąsiadów. Tutaj zdjął swoje zniszczone i przemoczone buty, oderwał od jednego z nich cholewkę w której miał ukryte pieniądze, wyjął je i zostawił, a sam zabrał nowe buty i dołączył do transportu.


Brak dokładnych informacji jak toczyły się dalsze losy wywiezionych Żydów. W jednym ze źródeł podaje się, że po przewiezieniu do Generalnej Guberni osiedlili się we wsi Niepokalanowo i stamtąd zimą 1940 roku pozwolono im rozproszyć się po okolicznych miasteczkach: Błonie, Żyrardów, Grodzisk Mazowiecki i Wiskitki. Bardziej prawdopodobne jest jednak to, że zostali oni przetransportowani do jakiegoś getta, a część z nich mogła być wykorzystywana w robotach przymusowych przy budowie autostrad.

We wschodniej części Kraju Warty utworzono dziesiątki gett w miastach i miasteczkach. Największe z nich znajdowało się w Łodzi – liczyło około 145 tysięcy osób. Getta sukcesywnie likwidowano, w miarę prowadzenia akcji eksterminacyjnej w Chełmnie nad Nerem. Prawdopodobnie tam też została zamordowana większość Żydów wywieziona z Młyniewa. 

Z chwilą wywiezienia wszystkich Żydów z Młyniewa, nie kończy się tragiczny los żydowskiej społeczności miasta. Jeszcze we wrześniu i na początku października 1939 roku, mur który otaczał żydowski cmentarz został oplakatowany niemieckimi plakatami propagandowymi. Przedstawiał on polskiego żołnierza w obszarpanym mundurze, z ręką na temblaku i o kulach, patrzącego na palące się ruiny domów. Pod tym rysunkiem znajdował się napis: „Anglio – to twoje dzieło”.

Cały teren cmentarza żydowskiego oraz parku, który powstał jeszcze przed wybuchem wojny został zamieniony na teren uprawny. Został on zaorany i posadzono tam zboże i ziemniaki. Ludzkie kości które w czasie zaorywania terenu znaleziono, zostały prawdopodobnie zebrane razem i zakopane na cmentarzu katolickim w Grodzisku, pod płotem cmentarnym, obok miejsca gdzie chowano samobójców.

Ciekawa jest natomiast historia macew, które pozostały po likwidacji żydowskiego cmentarza. Nagrobki wykonane ze szlachetnych materiałów zostały prawdopodobnie wywiezione do Niemiec. Pozostałe macewy posłużyły do wyrobu krawężników i kostki brukowej. Całe fragmenty ulicy ks. Cz. Tuszyńskiego, Powstańców Chocieszyńskich były wykonane z przerobionych nagrobków żydowskich, podobnie jak brukowana przez jeńców wojennych szosa z Grodziska do Młyniewa. Pierwsze elementy zniszczonych płyt nagrobnych, zaczęły pojawiać się w trakcie prac kanalizacyjnych na ulicy ks. Cz. Tuszyńskiego, a na następne natrafiono przy ulicy Przykop. Znaleziska te odbiły się głośnym echem w Polsce, informowały o tym prasa, radio i telewizja.

Równie tragicznie historia obeszła się z grodziską synagogą. Została ona rozebrana przez władze okupacyjne w latach 1939/1940. Niestety nie zachowały się sprzęty znajdujące się na wyposażeniu bóżnicy. Zwoje tory, świeczniki i inne przedmioty, albo zostały zniszczone albo wywiezione. Nie wiadomo też co stało się z obrazem przedstawiającym wielkiego białego orła, a wiszącym na jednej ze ścian bóżnicy.

Po zakończeniu wojny żaden z żydowskich mieszkańców miasta nie powrócił do Grodziska, zostały też zniszczone prawie w całości materialne ślady żydowskiej obecności w mieście.
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